Iwo Wnuk, klasa VIII

Złodziej złodziei czasu
W karczmie pod Giewontem siedział stary baca i zaciekawionym turystom opowiadał legendę o góralskim zbójniku, który zabierał bogatym, a dawał biednym. Stałem pośród ceprów, jak nas nazywają górale i dopytywałem o jego ukochaną Marynę, spotkanie z czarownicami i próby, jakie musiał przejść, by przystać do zbójników. W pewnym momencie baca nachylił się ku mnie i rzekł, spluwając w ogień:
- Janosik. On wrócił,  ino jakiś… nowoczesny.

Staremu góralowi nikt nie wierzył, dopóki w Zakopanem nie zaczęły znikać telefony. Najpierw jeden. Potem dziesięć. Potem setki. Ludzie budzili się rano i odkrywali pustkę w kieszeniach. Nie było iPhone’ów, Samsungów ani starych Nokii. Policja rozkładała ręce. Monitoring niczego nie pokazywał - na nagraniach widoczny był tylko dziwny cień przypominający człowieka w kapeluszu.

A potem pojawiły się kartki pisane odręcznie, nierównym pismem:

„Oddaję wam czas, który wam ukradli.”

W mieście wybuchła panika. Niektórzy kupowali nowe telefony tego samego dnia. Inni nosili stare aparaty przywiązane sznurkiem do pasa. Influencerzy nagrywali filmiki o „Tatrzańskim Złodzieju Technologii”. Telewizja nazwała go CyberJanosikiem.

Ludzie okradzeni przez Janosika… zmieniali się.

Mężczyzna spod monopolowego, który całymi dniami scrollował filmiki, zaczął naprawiać rowery. Nastolatka, siedząca całymi dniami w pokoju, usiadła z rodzicami do kolacji. Pewien księgowy odkrył, że umie grać na gitarze.

Zacząłem liczyć. Średni czas spędzany przed ekranem w mieście spadł o sześć godzin dziennie.

- Sześć godzin? To niemożliwe — szepnąłem.

A jednak.

Którejś nocy dostałem wiadomość. Papierową. Wetkniętą za wycieraczkę mieszkania.

„Przyjdź o północy na Gubałówkę. Sam.”

Poszedłem.

Wiatr niósł zapach mokrego drewna i śniegu. Nad miastem wisiała mgła. I wtedy go zobaczyłem. Stał na dachu starej stacji kolejki. Parzenica na spodniach. Skórzany pas. Ciupaga przewieszona przez plecy.

— Ty jesteś Janosik? — zapytałem.

— A dyć — odpowiedział spokojnie. — Choć świat się zmienił.

— Kradniesz ludziom telefony.

— Ale oddaję im czas.
Wyciągnął z kieszeni smartfon i rzucił go w moim kierunku. Spojrzałem na ekran.

Raport czasu użytkowania: 8 godzin i 43 minuty dziennie. Media społecznościowe. Filmy. Powiadomienia.

— Oni myślą, że to ich własność — powiedział Janosik. — Ale to te świecące pudełka ich posiadają.

— Nie masz prawa decydować za innych.

— A kto dziś decyduje? Oni? Czy algorytmy?

Chciałem odpowiedzieć, ale nie potrafiłem. Janosik poprowadził mnie górskimi szczytami aż do Białki Tatrzańskiej - jego rodzinnej wioski. Przez całą drogę rozmawialiśmy.
— Kiedyś bogaci zabierali biednym złoto. Dziś zabierają uwagę. Każde spojrzenie, każdą nudę, każdą chwilę ciszy – powiedział, spoglądając na swoją wieś. - A jo ino kradnę to z powrotem – dodał.
Przez chwilę było słychać wzmagający się wiatr.

— Co robisz z tymi telefonami? — spytałem w końcu.

Janosik uśmiechnął się pod nosem.

— Topię.

— Gdzie?!

— W Morskim Oku.

— Przecież to katastrofa ekologiczna!

— Żartowałech.

Pierwszy raz obaj się roześmialiśmy. Potem Janosik spoważniał i rzekł:
— Wiesz, co jest najgorsze?

— Co?

— Że większość ludzi po tygodniu kupuje nowy telefon… i wraca do tego samego.

Spojrzałem na własny ekran. Powiadomienia migotały: 

12 nieodebranych wiadomości, 5 przypomnień, Instagram, mail, reklamy.

Nie pamiętałem, kiedy ostatni raz siedziałem w ciszy.

— Tylko powiedz mi, po co to robisz? — zapytałem cicho.

Janosik wzruszył ramionami.

— Bo nawet jeśli uratuję choć jednemu człowiekowi jeden wieczór… to już dużo.
Mówiąc to, zaczął oddalać się szybkim krokiem w kierunku Czerwonych Wierchów.
— Czekaj! — krzyknąłem. — Ludzie będą cię ścigać!

Odwrócił się jeszcze raz.

— Prawdziwego zbójnika zawsze ścigają.

I zniknął we mgle.

